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Prenumerata w yt.osi:
^ w e  L w o w ie :

m iesięcznie 2 ko rony ; — za 
dw urazow a dostaw ę do domu 

dopłaca się 60 halerzy ; 
na p r o w in c j i ;

z'jednorazow ą 
przesyłką

rocznie . . .  30 K — h 
Kwartalnie . 7 „ 5C „ 
m iesięcznie 2 „ 50 „
W Niemczech mies. 3 M. 50 ten. 

W  innych krajach mies. 4 Fr.

z dw urazow ą 
przesyłką

3ti K — h 
9
3 „ .

Rękopisów  Redakcja nie zwraca.

AHre,- -DZIENNIK POLSKI--  
• Lwów, pk Marjacki I. 7.

Telefonu nr. 151

f  Wydanie poranne.

DZIENNIK POLSKI
wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za jeden w iersz petitowy albo 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden w iersz petitow y w ru­

bryce N adesłane  40 halerzy.
D robne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. Najm niejsze og ło ­
szenia 30 halerzy.

D oniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i inne pryw atne kom uni­
katy po Kronice za jeden  w iersz 
petitow y 60 halerzy.

Numtr pojedynczy:
we Lwowie

poranny . . . .  3 hal. 
popołudniow y 8 hal.

na p ro*  incji

5 hal. 
10 hal.

W łaściciele i redaktorow ie: D r . K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  28 maja. 

(Sprawa kanałowa. — Komisja teatralna. — 
Roboty wodociągowe. — Płaca stróżów szkol­
nych. — Losowanie posagów. — Etat wodo­

ciągowy. — Jubileusz Petersburga).
Przed porządkiem dziennym posiedzenia 

wczorajszego interpelował p. r. M a k o w i c z  
przewodniczącego p. wiceprezydenta M i- 
c h a l s k i e g o ,  dlaczego dotąd nie rozpo­
częto budowy kanału w ulicy Leona Sa­
piehy ?

Wiceprezydent wyjaśnił, że dzieje się to 
skutkiem oporu OU. Dominikanów, jak to 
podaliśmy w numerze wczorajszym popołu­
dniowym. Ze strony konwentu — mimo fa­
woryzowania OO. Dominikanów przez gminę 
— bardzo, co najmniej, niewłaściwy jest ten 
upór, ze szkodą miasta

Na interpelację r. p. C z a r n e c k i e g o  
w sprawie wydania części kaucji dyrekcji 
teatru, odpowiedział p. Michalski, że stało się 
to na mocy kontraktu i za uchwałą całej ko­
misji teatralnej. Dyrekcja teatru ma do dni 30 
kaucję uzupełnić i tego prezydjum dopilnuje.

Sprawę oddania urządzenia wodociągów 
w nowo wybudowanych szkołach im. św. 
Antoniego i Kordeckiego, referował p. Ś l i ­
w i ń s k i ,  Po dłuższej dyskusji roboty te od­
dano firmie p, Henryka Bogdanowicza.

P. r. G e t r i t z  przedstawił z porządku 
dziennego sprawę polepszenia bytu stróżów 
szkolnych przy miejskich szkołach ludowych. 
Płace tych stróżów, jak dotąd, ogromnie szczu­
płe, wymagały koniecznie jakiegoś możliwego 
uregulowania. Regulację taką rada uchwaliła 
zgodnie z wnioskiem referenta, a to po 720, 
600, 540 i 480 koron rocznie według 4 klas.

Wybrano następnie komisję do losowa­
nia w dniu 10 czerwca 3 posagów po 770 
kor. z fundacji A. Chilińskiego. Do losowa­
nia przypuszczonych będzie 37 kandydatek 
ukwalifikowanych.

Długa dyskusja wywiązała się nad 
sprawą ustanowienia etatu dla miejskiego 
zakładu wodociągowego. Ponieważ sprawa 
ta jeszcze nie zuoełnie dojrzała, przeto na 
wniosek p. J o n a sz a odroczono ją do nastę­
pnego posiedzenia rady, poczem prezydent 
zarządził posiedzenie tajne.

*  **
Na tajnem posiedzeniu rady, przedsta­

wiło prezydjum zaproszenie „dumy" miasta 
Petersburga na jubileusz 200 letni założenia 
Petersburga.

Rada miasta Lwowa u c h w a l i ł a  n a d  
z a p r o s z e n i e m  t e m p r z e j ś ć  d o  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o  m. i l e ż e n i e m,  po­
dobnie jak to zrobił Kraków i niektóre inne 
stolice europejskie.

Rada państwa.
(Tel. Dzień. Pol.)

Z komisyj.
W iedeń. Komisja c e l n a  obradowała 

wczoraj w dalszym ciągu nad cłami żelazne- 
mi, przyczem p. S k r b e n s k y  dowodził, że 
dotychczasowe cła na żelazo są w Austro- 
Węgrzech dostatecznie wysokie i nie ma powo­
du do podwyższania ich,; gdyż i tak u nas vt

porównaniu ze wszystkiemi innemi państw a­
mi ceny żelaza są najwyższe. Podrożeniu że­
laza należy się sprzeciwić w interesie rol­
nictwa.

P. K o l i  s cli e r  sprzeciwił się również 
podwyższeniu cła na żelazo, które już i tak 
ludności t. j. rolnictwu i przemysłowi przy­
nosi stratę około 100 miljonw koron rocznie. 
Kartel żelazny, przez swe bezwzględne po­
stępowanie i podnoszenie cen wywołał po­
wszechne niezadowolenie i nie jest wskaza- 
nerr. nakładanie dalszych ciężarów z tego po­
wodu na ludność. Sprawa kartelowa powin­
na być w drodze międzynarodowej jaknaj- 
rychlej uregulowana.

P. U r b a n  polemizował z mówcami, 
którzy byli przeciwni podwyższeniu cła od 
żelaza, twierdząc, że jest to konieczne w inte­
resie przemysłu żelaznego.

W głosowaniu odroczono punkty, doty­
czące surowca, półfabrykatu i kilku innych 
pozycji, a resztę przyjęto. Bez dyskusji przy­
jęto rubrykę następną „metale nieszlachetne", 
poczem p. Urban referował rubrykę; maszyny" 
i dowodził, że cło od motorów i maszyn pa­
rowych jest za niskie.

P. G a  r a p  ic h  żądał w interesie rolni­
ctwa zniżenia cła, szczególnie od żniwiarek, 
co do Których domagał się nawet zupełnej 
wolności celnej.

Poparli te wywody pp. S k r b e n s k y  i 
P e s c h k a, poczem dyskuję przeiwano i odio- 
czo do dzisiejszego posiedzenia.

W ie deń. Komisja ugodowa obradowała 
nad art. 20, dotyczącym towarzystw akcyj­
nych i ubezpieczeń.

P. K a f t a n  wykazawszy różnice w tra­
ktowaniu tych towarzystw w Austrji a na 
Węgrzech, domagał się ujednostajnienia tej 
sprawy w obu połowach monarchji i wniósł
0 odroczenie głosowania nad tą sprawą.

Po dłuższej dyskusji art. 20 przyjęto, od­
rzucając wniosek p Kaftana.

Art. 21 odroczono, a przy art. 22 (wina 
sztuczne i fałszowane produkty żywności), 
pp. K a f t a n  i P l o y  podnieśli konieczność 
wydania ustawy w sprawie win sztucznych
1 z zakazem sprzedawania produktów fałszo­
wanych.

Po dłuższej dyskusji artykuł 22 wraz 
z wnioskiem p. Kaftana przyjęro.

Art. 23 przyjęto bez zmiany z rezolucją, 
aby obie połowy monarchji, w razie sporu, 
poddały się sądowi rozjemczemu.

Po przyjęciu jeszcze bez zmiany art. 24 
i 25, odroczono obrady do następnego po­
siedzenia, które się odbędzie w środę d. 3 
czerwca.

Z izby panów.
W ie deń. Najbliższe posiedzenie izby 

panów odbędzie się w środę dnia 10 czerwca 
o godz. 1 w południe. Na porządku dzien­
nym p’erwsze czytanie ustawy o zniesieniu 
kaucji służbowych dla urzędników państw o­
wych, jakoteż o auskultantach. Na tem po­
siedzeniu przedsięwziętym zostanie także wy­
bór komisji ugodowej i- celnej,

Zaburzenia w Chorwacji.
(Telegramy „Dziennika Polskiego“).

Z a g rz e b . (Tel. wł.) Już w najbliższych 
dniach Chorwaci otrzymają tę koncesję, że 
wszędzie tam, gdzie dotychczas były tylko

napisy węgierskie, będą obok nich umie­
szczone także napisy w języku chorwackim.

L u b ia n a . Demonstracje nie ponowiły 
się już więcej. Tylko dom burmistrza, „Na- 
rodną kawiarnię" i „Dom katolicki" obry­
zgano atramentem, a odezwę prezydenta kraju, 
wzywającą do spokoju częścią poprzekreśla- 
no, częścią pozdzierano.

Niepokoje na Bałkanie.
(Telegr. Dzień. Polsk.)

S o fia . Agencja bułgarska zaprzecza po­
głoskom, jakoby Naczowicz wyjechał w spe­
cjalnej misji do Stambułu.

Ta sama agencja zaprzecza wiadomości, 
rozszerzanej ze strony tureckiej, jakoby zna­
leziono broń i naboje wysłane pod adresem 
bułgarskiego metropolity w Debri. W iadomo­
ści te miały tylko służyć do zdyskredytowa­
nia metropolity.

S ta m b u ł. Agencja konstantynopolska 
oznacza doniesienie Figara o powszechnej 
mobilizacji wojsk tuieckich jako zupełnie po­
zbawione podstawy.

S ta m b u ł. Akcja przeciw opozycyjnym 
Albańczykom ogranicza się na ściganiu i are­
sztowaniu główiiycn hersztów.

Ogólna liczDa uwięzionych, podejrzanych 
Bułgarów wynosi przeszło 8.000.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z klubu czeskiego.
W ie deń. (Tel. wł.). Klub czeski odbył 

wczoraj trzygodzinną naradę pod przewodni­
ctwem p. P a c a k a. Na początku posiedze­
nia odczytano list burmistrza m. Lubiany dra 
Hribara z prośbą o poparcie usiłowań Sło­
weńców w sprawie utworzenia uniwersytetu 
słoweńskiego w Lublanie. Klub uchwalił je­
dnogłośnie żądanie to poprzeć.

Następnie weszli do klubu posłowie dal- 
maccy z p. Biankinim na czele. Powitani ser­
decznie przez przewodniczącego p. Pacaka, 
przedstawili wniosek naglący w sprawie za­
burzeń w Chorwacji, jaki zamierzają uczynić 
na przysztem posiedzeniu izby i prosili o po­
parcie. Klub przeprowadził obszerna dysku­
sję nad wnioskiem i nad stanowiskiem, jakie 
ma wobec niego zająć i zapewnił posłów 
dalmackich nietylko o swej sympatji, ale i o 
czynnem i stałem poparciu.

Nastąpiła poufna dyskusja o najbliższej 
taktyce klubu młodoczeskiego.

Z  sejmu węgierskiego.
B u d a p e s zt. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu mówiono w dalszym ciągu o 
oświadczeniu prezesa gabinetu w sprawie 
stanu ex lex. Całe posiedzenie zapełniła ob- 
strukcyjna mowa posła C s a b a n y i e g o, który 
odczytywał szereg rozporządzeń, artykułów 
dziennikarskich ltd. Mówca miał też poruszyć 
zajście z prez. Apponyim na balu dworskim 
w Budapeszcie, na prośbę jednak prezydenta 
odstąpił od tego zamiaru. Mówca zakończył 
wezwaniem pod adresem Szella, ażeby podał 
się do dymisji.

Na końcu posiedzenia p. L e m a n y i  
z partji rządowej vmiósł interpelację, w któ­
rej twierdził, że w Czechach pod osłoną cze­
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skiej rady kulturnej prowadzi się agitację 
przeciw węgierskiej mąee, przeciw czemu in­
terpelant domaga się stosownej ochrony ze 
strony rządu.

B u d a p e s zt. Węgierska deputacja kwo­
towa, ukonstytuowała się. Referentem wy­
brano ponownie p. Falka.

Szell a hr. Gołuchowski.
Liberze*.- (Tel. wł.) Reichenbergąr 

Volkszt. donosi o następującej historji z Bu­
dapesztu. Podczas pobytu minisira spraw za­
granicznych hr. Gołuchowskiego w Budape­
szcie prezydent gabinetu węgierskiego p. Ko- 
loman Szell dał obiad, na który, ku wielkiemu 
zdziwieniu wszystkich, hr. Gołuchowski nie 
otrzymał zaproszenia. Na drugi dzień p. Szell 
tłumaczył się, że zaszedł tu „nieprzyjemny 
wypadek". Ten nieprzyjemny wypadek pole­
gał na tern, że Szell chciał się zemścić za to, 
że cesarz za radą hr. Gołuchowskiego, pod­
czas przyjęcia w Peszcie, nie przemówił do 
prezydenta izby poselskiej sejmu węgierskiego, 
hr. Apponyi’ego, wskutek czego p. Szell mial 
wielkie nieprzyjemności.

Sprawy naftowe.
W iedeń. (Tel. wł.) Narady interesentów 

co do organizacji przemysłu naftowego w Ga­
licji trwały w dalszym ciągu wczotaj przez 
cały dzień. Obrad tych nie ukończono jeszcze, 
ale z toku ich sądząc, pomyślny rezultat jest 
wielce prawdopodobny.

Sprawa spirytusowa.
W iedeń. Komitet spirytusowy, wybrany 

przez austrjacki centralny związek dla strzeże­
nia interesów rolnictwa i leśnictwa przy za­
wieraniu traKtatów handlowych, uchwalił wczo­
raj wystosować do wszystkich korporacyj 
centralnych rolniczych w Austrji wezwanie,' 
aby w drugiej połowie czerwca odbyć naradę, 
celem podjęcia ws"ólnej akcji u rządu i par­
lamentu w sprawie spirytusowej.

Z krak. Tow. ubezpieczeń.
K ra k ó w . (Tel. pryw ) Rada nadzorcza 

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń obra­
dowała wczoraj i dziś będzie obradowała nad 
sprawami administracyinemi. Rada uchwaliła 
cały szereg zasiłków dla rozmaitych instytu- 
cyj publicznych.

Wybory w Pozfiańskiem.
P o zn a ń . (Tel. wł.) Na posiedzeniu cen­

tralnego komitetu wyborczego dla Księstwa 
Poznańskiego nastąpiło wyznaczenie kandy­
datów na 15 okręgów wyborczych, przyczem 
nie uwzględniono umiarkowanych dotychcza­
sowych posłów p p .: Cegielskiego, Dziem­
bowskiego, Kwileckiego i Czartoryskiego.

Aresztowanie polskiego redaktora.
P o zn a ń . (Tel pr.) Redaktor Gazety to­

ruńskiej Brejski został aresztowany na dwor­
cu w chwili, gdy wsiadał do pociągu, aby 
udać się do Gołąbią, celem odsiedzenia 2 
miesięcznego więzienia, na które został ska­
zany za artykuł o procesie gimnazjalistów to­
ruńskich i o katowaniu dziatwy szkolnej polkiej.

Walka kulturna we Francji.
P a p y ź. Prezes gabinetu Combes zarzą­

dził wstrzymanie wypłaty pensji proboszczo­
wi z St. Denis, za to, że ten pozwolił wy­
głosić kazanie w kościele zakonnikowi Re- 
demptorzyście.

Świętokradztwo.
K ra k ó w . (Tel. pryw.). Zeszłej nocy 

popełniono niezwykłą kradzież w kościele
0 0 .  Karmelitów na Piasku. Złodziej przez 
zakratowane okienko na wieży dostał się do 
kościoła, otworzył cyborjum i wyjął puszkę 
srebrną, w której było około 40 komunikan­
tów. Puszkę pozostawił na oknie, natomiast 
komunikantów ani śladu, Ponadto złodziej 
porozbijał skarbonki i zabrał około 80 koron 
gotówką,

Katastrofa na morzu.
A n tw e rp ia . Parowiec angielski „Hu- 

derveld“, płynąc do Grimley zderzył się ze 
statkiem szwedzkim, przyczem ze statku an­
gielskiego utonęło 22 pasażerów. Byli to prze­
ważnie emigranci włoscy i austro-węgierscy.

A n tw e rp ia . W  katastrofie okrętowej 
zginęli między innymi następujący obywatele 
austrjaccy: Dymytro Basiuk, Wasyl Kowalek, 
W asyl Zełema, Anastazja Marcia, Katarzyna

Daniszczuk, Jan Bohosiewicz, Jan, Alfonsa i 
Antonina Kaplikowie, Stanisław i Marja Strze­
leccy, Paweł Popowicz i Ludwik Świrski.

Budapeszt i Petersburg.
B u d a p e s zt. Na walnem zgromadze­

niu wielkiego wydziału municypalnego za­
wiadomiono o zaproszeniu masta na jubileusz 
Petersburga i o tern, że starszy burmistrz i 
dwóch członków wyjechało do Petersburga 
w, imieniu Budapesztu. (Widocznie Węgry 
zapomnieli już rok 18^8! Przyp. red.)

Dżuma.
L o n d yn . W izbie gmin zawiadomił 

indyjski sekretarz stanu lord Hamilton, że w 
Pendżabie, w krainie liczącej 221/., miljona 
ludności, od 1 stycznia do 2 maja b r. 
zmarło na dżumę 141.789 osób.

W yścig automobilów.
C h a rtre s . Na polecenie prokuratora 

państwa z Chartres wdrożono sądowe śledz­
two w sprawie nieszczęśliwych wypadków, 
które się wydarzyły podczas wyścigu auto­
mobilowego Paryż-Madryt.

Przesłuchano już wielu rannych automo- 
bilistów, którzy spowodowali wypadki.

K ra k ó w . (Tel. pryw.) Prezydent mia­
sta polecił zdjąć pieczęcie z biur ekonomatu 
miejskiego, a inspektorowi tego ekonomatu 
udzielił miesięcznego urlopu, w ciągu którego 
przeprowadzi się przeciw niemu śledztwo dy­
scyplinarne.

R z y m . Papież przyjął wczoraj na po­
słuchaniu arcybiskupa zagrzebskiego.

H a ry b u rg . Konwencja republikańska 
Pensylwanji uchwaliła ponowną kandydaturę 
Roosevelta na prezydenta i oświadczyła się 
przeciw wszelkiej zmianie obecnego systemu 
taryfowego.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k ,  28 maja.
Teatr miejski: „Piękna z Nowego Jorku", 

operetka. Początek o godzinie Vj.2 wieczorem.
W Czytelni akademickiej: Posiedzenie

akademickiego Kółka przyrodniczego. Początek 
o godzinie 7 l/.2 wieczorem.

W ratuszu (w lokalu izby rękodzielniczej): 
Walne zgromadzenie członków korporacji pie­
karzy i młynarzy. Początek o godzinie 6 wie­
czorem.

W sali gimnast. szkoły im. Konarskiego: 
Walne zgromadzenie polsk. tow. gimnast. „So­
kół II", Lwów. Początek o godzinie 7 l/.2 wie­
czorem.

Koncert muzyki wojskowej na Wysokim 
zamku. Początek o godzinie 6 wieczorem.

S K Ł A D A JM Y  NA C IE S Z Y N  I

Kalendarz. Czwartek (28): Wilhelma.
— Jaromira. — (15): Pachomyja. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 14, zachód o godzi­
nie 7 minut 41.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie­
płota +  14°R. Mży Pogoda.

Z życia towarzyskiego. Dnia 3 czerwca 
w kościele św. Marji Magdaleny we Lwowie, 
odbęazie się ślub panny Antoniny Ba l k ó -  
wn e j ,  córki dra Władysława, adwokata krajo­
wego i Wandy z Kubickich, z p. Stanisławem 
T i l l e m,  synem dra Ernesia, prof. uniwersytetu 
i Adolfiny z Klemensiewiczów.

Z uniwersytetu. P. Karol Stanisław Srno- 
leń, auskultant sądowy, rodem z Brzeska, otrzy­
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień do­
ktora praw.

Stypendjum. P Zygmunt Jarecki, laureat 
konse.-watorjum lwowskiego, otrzymał z Wy­
działu krajowego stypendjum im. Lipińskich, 
w rocznej kwocie 1000 koron, celem dalszego 
kształcenia się w grze na skrzypcach w Wie­
dniu.

W iec akademicki. Dalszy ciąg wiecu 
ogólno-akademickiego, z dnia 22 maja rb., od­
będzie się w piątek, dnia 29 maja. w sali stow. 
„Gwiazda", przy ul. Franciszkańskiej 1. 7, o go­
dzinie 672 wieczorem

Walne zgromadzenie polskiego towa­
rzystwa gimnastycznego „Sokół II", Lwów,

odbędzie się dziś, we czwartek, o godzinie 7 V2 
wieczorem, w sali gimnastycznej szkoły im. Ko­
narskiego. Porządek dzienny: Przyjęcie statu­
tów. Wybór wydziału. Wnioski członków.

Sprawy podatkowe. Zeszyt 5i wydane­
go właśnie 'Dziennika ustaw państwowych za­
wiera pod nr. 113 obwieszczenie ministra skar­
bu z dnia 18 maja br. w sprawie utworzenia 
osobnego okręgu wymiarowego dla ogólnego 
podatku zarobkowego III i IV kl. p. n. „Stryj 
miasto" i „polityczny powiat Stryj z wyłącze­
niem miasta Stryja".

Usiłowane samobójstwo. Z ganku II 
piętra domu pod 1. 3 przy ul. Słodowej, usiło­
wał wczoraj skoczyć w zamiarze samobójczym 
dozorca domu pod 1. 51 przy ul. Piekarskiej, 
Michał Kociański, powstrzymano go jednak od 
tego w ostatniej chwili. Pdwodem rozpaczliwe­
go kroku, było to, że nie otrzymał zapłaty za 
wykonaną dla budowniczego Józefa M. robotę 
w wysokości 390 kor. Kociański zaskarżył p. 
M. do sądu, nie zgłosił się jednak dc sędziego 
kiedy gc! woźny wywoływał i dlatego skarga jego 
upadła. Będąc pewny, że proces z p. M. wy­
gra i pieniądze odeń zaraz otrzyma, użył był 
Kociański pobrane przez się czynsze od loka­
torów w swojej kamienicy w wysokości 60 kor. 
na wypłatę swych robotników, teraz zaś oba­
wiając się, że go gospodarz o sprzeniewierzenie 
posądzi, zdesperowany zdecydował się na ów 
krok rozpaczliwy.

Górą emancypatja kobiet. Aresztowano 
wczoraj dwie notowane złodziejki, Annę Łotycz 
i Anastazję Stanasiukową, za podejrzane posia­
danie butla rumu kiikulitiowej objętości. Przy 
bliższej rewizji, jakiej z zachowaniem wszelkich 
przepisów dobrego wychowania dokonała policja 
na obu damach, znaleziono jeszcze u nich pa- 
pieiosy z firmą „Odessa", 3 paczkich szwedz­
kich zapałek, dłuto złodziejskie, worek pełen 
gotowanych, wieprzowych uszu i kłódkę wert- 
heimowską. Znalezione przy złodziejkach przed­
mioty oddano do depozytu, prócz uszu wie­
przowych, które w obawie, by się do jutra nie 
zepsuły, odesłano do aresztów policyjnych do 
zjedzenia zamkniętym w nich aresztantom.

Kont^abandzistka. Za sprzedaż rosyjskiej 
tabaki, aresztowała wczoraj straż skarbowa i 
oddała na razie do aresztów policyjnych Malcię 
Gótz.

Skruszony dezerter. Szeregowiec 13 
kompanji 30 pp., Luksander, który zdezertero­
wał przed 5 dniami z cytadeli, powrócił wczo­
raj dobrowolnie do koszar.

Specjalista od kaloszy. Izaak Jaworower, 
handlarz starymi kaloszami przy ul. Szpitalnej
1. 11, doniósł policji, że służący jego Walenty 
Radko ukradł mu pełen worek kaloszy i ukrył 
go w śmieciarce na podwórzu.

W ostatnich czasacn skradł mu Radko rze­
komo około 100 kilogramów starych kaloszy. 
Aresztowany Radko przyznał się, źe worek ka­
loszy wrzucił do paki ze śmieciem na podwó­
rzu, sądził jednak, że worek ten zawierał 
tylko niepotrzebne śmiecie.

Zasiłki. Rada nadzorcza Tow. wzaj. ubez­
pieczeń uchwaliła mięazy innymi zasiłki: Komi­
tetowi budowy kościoła św. Elżbiety we Lwowie 
200 k., Bursie im. Isakowicza i zakładowi sie­
rót w Czerniowcach 200 k., Ochronce polskiej 
w Drohobyczu 100 k., Ochronka małych dzieci 
we Lwowie 100 k., Przytulisku uczestników 
1863 r. w Krakowie 200 k., Stowarzyszeniu 
EkonomeK w Kołomyi 100 k., Tercjarzom św. 
Franciszka w Stanisławowie 100 k., Tow. ucze­
stników powstania z 1863 r. we Lwowie 100 
k., Zakładowi św. Heleny we Lwowie 100 k. 
i w. i.

Zjazd chirurgów w Krakowie. W iedeń, 
(lek). Minister wojny pozwolił lekarzom woj­
skowym wziąć udział w zjeździe chirurgów w 
Krakowie, w lipcu br.

Pojedynek. B u d a p e s z t .  (Tel. Odbył 
się tutaj pojedynek na szable pomiędzy posła­
mi na sejm węgieiski Bartą a Visontayem. Obaj 
przeciwnicy sa lekko ranni. Powodem była mo­
wa posła Barty na onegaajszem posiedzeniu 
sejmu.

Sprawa Huessenera. Be r l i n .  (Tel. wł.) 
V;szystkie dzienniki p otępiają w ostrych słowach 
łagodny wyrok wydany na chorążego marynarki 
Huessenera, który bawiąc podczas świąt wielka­
nocnych na uFopie w Essen, pchnięciem ba­
gnetu zamordował artylerzystę Hartmanna. Na­
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wet Post pisze, iż Huassener znalazł niezwykle 
łaskawych sędziów. National Ztg. ze żdziwie- 
niem stwierdza, iż sędziowie odkryli jakieś nie­
istniejące okoliczności, łagodzące. Prasa rady­
kalna napada na sędziów bardzo gwałtownie.

Pojedynek na pistolety pomiędzy ks. 
Rauziwiłłem, attachć ambasady rosyjskiej w Lon­
dynie a hrabią Sizzo Noris odbył się przed pa- 
t u  dniami w okolicy Paryża. Powód do poje­
dynku — jak już donieśliśmy — dało zajście 
pomiędzy dwcma przeciwnikami w jednym z 
klubów londyńskich podczas gry w karty, Mia­
nowicie ks. Radziwiłł zarzucił hrabiemu, że nie 
gra tak, jak powinien grać dżentelmen i otrzy­
mał od niego za to policzek.

Następstwem tego zajścia był pojedynek, 
w którym ze strony księcia świadkami byli se­
kretarz ambasady rosyjskiej Koziełło-Paklewski 
i attachć wojskowy tej ambasady generał Jar- 
mołow, ze strony zaś hrabiego pełnili urząd 
sekundantów: hr. Antoni Auersperg z Wiednia 
i rotmistrz pruski von Maiwitz. Warunki poje­
dynku były niezwykle ciężkie, strzelano bowiem 
z odległości 15 kroków z ciągniętych pistole­
tów, pojedynek jednak skończył się tylko na 
jednokrotnej wymianie kul, poczem przyszło 
pomięcizy przeciwnikami do zgody.

W ykonanie wyroku śmierci. Dnia 26 
tom. na podwórzu więziennem w Chebie, po­
wieszono Antoniego Fischera, skazanego na 
karę śmierci za zamordowanie restauratora, Al­
berta Honischa w Karlsbadzie.

Zamordowanie gubernatora. Z Ufy 
donoszą, że sekcja sądowo-lekarska zwłok za­
bitego gubernatora M. M. Bogdanowicza, stwier­
dziła przestrzelenie serca dwiema kulami, płuc 
czterema, żołądka i ręki dwiema. Każdy strzar, 
prócz ostatnich, był bezwarunkowo śmiertelny. 
Śledztwo w toku. Mordercy jeszcze nie wy­
kryci.

Handel przyrządami kuglarskimi. An­
gielscy fabrykanci otrzymują ogromną ilość za­
mówień na kuglarskie przyrządy z Indji i Ko- 
lonji. W najodleglejszych krajach, gdzie są osa­
dnicy angielscy, setki dorosłych osób, oddają­
cych się poważnym zajęciom, żądają takich in­
strumentów w celu zabawiania dzieci, domo­
wników i sąsiadów. Londyńscy kupcy tego 
rodzaju towarów', mają najlepszą klientelę wśród 
oficerów armji i urzędników cywilnych. Dostar­
czają również lalek i wszelkich potrzeb do tea­
trów marjonetek. Niejeden oficer, lub sędzia, 
uczy się, w jaki sposób ma się niemi posługi­
wać. Około Bożego Narodzenia zamówienia na 
czarodziejskie zabawki zalewają sklepy; pomię­
dzy kupującymi trafiają się nierzadko misjona­
rze, udający się do dalekich dzikich krajów. 
Z doświadczenia, lub opowiadania, wiedzą oni, 
że sztuki choćby ze znikającemi monetami 
i najelementarniejsza znajomość kuglarskich 
rozrywek, czyni wielkie wrażenie na dzikich 
i nieraz przyczyniły się do uratowania życia 
Europejczyka

Frodukcja literacka Japonji. Jeden z o- 
statnich zeszytów Droit d ’auteur ogłasza szereg 
wykazów statystycznych o literackiej produkcji 
Japonji wr ostatnich latach. Wykazy te otrzyma­
ło pismo od japońskiego ministerstwa dla spraw 
wewnętrznych. Okazuje się z nich, że w roku 
1900 pojawiło się w Japonji 18.100 dzieł, a już 
w r. 19Ó1 liczba ich zwiększyła się do 19.466. 
Ruch wydawniczy ciągle się wzmaga, a poja­
wiają się prace zwłaszcza z zakresu ekonomji, 
prawa sztuk graficznych, religji i poezji. Liczba 
przekładów ustawicznie maleje. Bardzo znaczna 
w latach dawniejszych, wynosiła w r. 1900: 
111, w r. 1901 tylko 35. Perjodycznych publi- 
kacyj było w r. 1900: 961, w r 1901: 1192.
Publicznych bibljotek posiada Japonja me wie­
le, bo tylko 16. Największą jest biblioteka ce­
sarska w Tokio, licząca około 420 tysięcy to­
mów^ inne bibljoteki zawierają razem tylko
167.000 tomów. Mimo to czytelników jest bar­
dzo wielu, z bibljoteki cesarskiej korzystało
133.000 osób w r. 1901.

Temat do dramatu. W okolicy Odessy 
odegrał się niedawno remu ponury dramat ro­
dzinny, którego epilog odbył się niemniej tra­
gicznie, jak i początek. Okoliczności sprawy 
przedstawiają się lak następuje: Młody gospo­
darz, wiecznie głęboko zamyślony, ponury, żył 
•w jak najprzykładniejszej zgodzie z żoną swą. 
również młodą, a nadto przystojną, wesołą, 
wiecznie uśmiechnięta i pracowitą kobietą.

KiedyS żona opowiedziała mężowi, że śniło jej 
się, jakoby ją ściskał i całował jeden z paro- 
bKów. Sen ten — to początek dramatu Senne 
widziadło nie dawało zazdrosnemu mężowi 
spokoju. Harmonja pożyeia została naruszoną. 
Zaczęły się częste kłótnie, nieporozumienia, aż 
kiedyś mąż w przystępie zazdrości o nieistnie­
jącego rywala, ciężko poranił swą żonę, a na­
stępnie udusił ją w obecności dwojga małole­
tnich dzieci. Sprawa o zabójstwo miała być są­
dzoną w tych dniach w odesskim sądzie okrę­
gowym. W oznaczonym dniu, kiedy przyszła 
kolej na sprawę żonobójcy, sędziowie przysięgli 
i obrońca podsądnego, naprózno oczekiwał, 
czas jakiś na przyprowadzenie więźnia. Nare­
szcie z więzienia nadeszło zawiadomienie, że 
prowadzony ao gmachu sądowego zabójca, za­
raz po wyjściu z celi, wyrwał się dozorcom 
i przeskoczywszy balustradę, spadł z galerji, 
leżącej na wysokości 3 piętra na kamienną po­
sadzkę i zabił się na miejscu.

Lwów i Żółkiew.
imponujący udział mieszkańców Lwowa 

w uroczystościach żółkiewskich 24 bm. miał 
niewątpliwie przyczyny nietylko w obowiązku 
stolicy wobec obchodu narodowego. Pomię­
dzy Lwowem a Żółkwią istnieje od stuleci 
ścisły związek sąsiedzkiej przyjaźni, stwier­
dzany częstemi wzajemnemi odwiedzinami. 
Pamiętne są Lwowianom wycieczki - do Żół­
kwi, z których jednę opisaliśmy niedawno w 
fejletonie Dziennika. Lwów zresztą stwierdzał 
także czynem swą życzliwość dla grodu Żół­
kiewskich. Przypominamy dla przykładu, że 
Lwowiacy w r. 1875 założyli w Żółkwi straż 
ochotniczą pożarną, a chcąc jej dopomódz 
do zakupna rekwizytów, zaaranżowali tam fe­
styn, na który przybyła publiczność lwowska, 
ni mniej, ni więcej, tylko na stu ładownych 
wozach włościańskich.

Mieszczaństwo stolicy kraju i pobliskiej 
Żółkwi dziedzicznie więc pozostaje w serde­
cznych, sąsiedzkich stosunkach i nic też dzi­
wnego, gdy na obchod rocznicy założenia 
grodu Żółkiewskich i Sobieskich wyruszyła 
tam tak liczna deputacja lwowskiej rady 
miejskiej, oraz cechy lwowskie ze sztandarami.

Tym uczuciom serdecznego braterstwa 
dał wyraz wiceprezydent miasta Lwowa, p. 
C i u c h c i ń s k i  w mowie, którą wygłosił na 
uroczystości przy odsłonięciu pomnika króla 
Jana' III.

Powtarzamy ją tutaj w dosłownem brzmie­
niu dla wyczerpania szczegółów pięknego 
obchodu żółkiewskiego.

„W dzisiejszą uroczystość odsłonięcia 
pomników dwóch największych mężów i bo­
haterów narodu polskiego — mówił p. Ciuch- 
ciński — jak niemniej w dzień jubileuszowy 
przesławnej ich siedziby, staje i miasto Lwów, 
stolica kraju z hołdem pamięci cieniom St. 
Żółkiewskiego i króla Jana, z szczerem ży­
czeniem dalszego rozwoju i pomyślności dla 
miasta Żółkwi.

„Trzysta lat mija właśnie od czasu po­
wstania tego miasta, trzy wieki ono już prze­
żyło w doli i niedoli, chwile rozwoju i upad­
ku, tryumfu i nieszczęść swych, jak i całej 
Rzeczypospolitej.

„Dziś wdzięczne mieszczaństwo tego 
miasta stawia pomniki założycielowi tego gro­
du i królowi, który je wyniósł wysoko, oto­
czył ojcowską opieką.

„Ale kamienne te posągi nie samym są 
tylko wyrazem wdzięczności. I miana tych 
bohaterów, wyryte w sercach każdego Po­
laka, zawierają w sobie hołd dla naszej prze­
sławnej przeszłości, dla wodzów tych i bo­
haterów, którzy jak orły spadali na wroga 
w obronie granic Ojczyzny i jej ludu.

„Czcijmy dziś pamięć tego wielkiego kró­
la, który zdeptał straszne niebezpieczeństwa 
panowania półksiężyca i obronił chrześcjań- 
stwo i cywilizację.

„Czcijmy tego hetmana-bohatera, który 
osiwiałą w służbie publicznej głowę za ko­
chaną Ojczyznę położył na polach Cecory.

„W tej, dla całego narodu polskiego uro­
czystej chwili schodzi się w tern miejscu, w 
tej Żółkwi powszechny głos modlitwy: Boże 
daj wieczny, odooczynek bohaterom narodu, 
wielkiemu hetmanowi i wielkiemu królowi, dla

Ojczyzny naszej zmiłowanie — zeszlij pokój, 
wolność i błogosławieństwo!

„W chwili tak podniosłej i uioczystej 
staje i reprezentacja stolicy kraju/ przynosząc 
pokłon wielkim mężom i bohaterom: Żółkie­
wskiemu i Janowi III., a jest dla niej tern wię­
kszą i tern rzewniejszą ta pamiątka, że i mia­
sto Lwów zawdzięcza im bardzc wiele.

„W spomnę tu tylko ową opiekę łaska­
wą, którą hetman Żółkiewski miasto Lwów 
otaczał jako komisarz królewski w r. 1616, 
którego listy i pamiątkę z czcią przecho­
wujemy.

„Nigdy on rady ani pomocy nikomu z 
mieszczan nie odmówił, choć większą część 
swego życia przepędził na kresach w walce 
z pogaństwem.

„A już zasługi króla Jana III są wieko­
pomne, a w naszem mieście istnieje pomnik 
spiżowy tego booatera, który chciał, aby ten 
Lwów był pięknym i obronnym, a zwykł był 
m ów ić: „u nas we Lwowie lub u nas w Żół­
kwi" — tak te grody ukochał i czuł się tu w 
domu, otaczał czcią i opieką domy Boże i 
znał prawie każdego z mieszczan osobiści i lo­
sem Się jego interesował.

Reprezentacja stolicy kraju bierze więc 
żywy udział w dzisiejszej uroczystości, składa 
hołd wietkiemu hetmanowi i wielkiemu kró­
lowi a pozdrowienie żółkiewskim obywate­
lom, zycząc miastu rozwoju w dniu jubile­
uszu".

Nowy naród.
W 20 stuleciu to zupełnie coś nowego... 

A jednak, — o „nowym narodzie" traktuje 
książka p. Percy F. Rowlanda p. t. „The New 
Nation".

Tym nowym narodem są mieszkańcy 
spółczesnej Australji. Oczywiście, nie jest tu 
mowa o autochtonach, lecz o przybyszach, 
którzy, jakkolwiek Europejczycy, w odmien­
nych warunkach zaczynają formować odrębną 
indywidualność narodową, rozumie się z pod­
kładem anglo-saksońskim. Coś podobnego 
dokonało się już w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej, gdzie istotnie powstał 
„naród nowy" ze swoista fizjognomją i cha­
rakterem.

Angija i Ameryka północna są to nietyl­
ko dwa państwa, zamieszkałe przez jednako­
wą ludność, lecz w istocie dwa narody, mó­
wiące tylko tym samym językiem. Pomiędzy 
Amerykaninem a Anglikiem możnaby odszu­
kać niektóre rysy wspólne, ale kilkakroć tyle 
odrębnych. Tak samo mieszkańcy rzeczypo- 
spolitych południowo-amerykańskich nie są 
już Hiszpanami, ani Brazylijczycy Portugal­
czykami.

Taka właśnie przemiana dokonywa się 
obecnie w, Stanach Zjednoczonych Ameryki i 
autor pracy „New Nation" przewiduje chwilę, 
kiedy Australczycy wystąpią na widownię 
społeczną może obok Anglji, ale już nie jako 
Anglicy. W yrabiając sobie pewien indywidua­
lizm narodowy Australczycy, zdaniem autoia, 
okazują wielkie postępy w dziedzinie sztuki 
i mają pod tym względem poważną przed 
sobą przyszłość.

Co prawda nie słychać dotąd o arty­
stach australskich, ale to są dopiero początki. 
Rząd kolonjalny występuje w danym wypad­
ku jako hojny mecenas i łoży obficie na or­
ganizowanie galerji sztuki, na zakupy obra­
zów nowoczesnych i na zakładanie sztuk 
pięknych. Co najważniejsze, to  ta okoliczność, 
ze w Sydney np. publiczność przychodzi do 
galerji obrazów nie na pogawędkę i na po­
kazanie swych tualet, lecz rzeczywiście dla 
oglądania obrazów. Australja interesuje się 
sztuką, a to dobry znak i zapowiedź roz­
woju.

Nigdzie też teatry nie są tak regularnie 
odwiedzane, jak w Australji, mimo nieraz go­
rąca 105 stopni Farenheita (przeszło 32° R.) 
W ówczas jednak w teatrze w gorących sfe­
rach panuje dosyć egzotyczna swoboda. Wi­
dzowie zdejmują surduty, a czaeamr i kami­
zelki, zachowując jeanak — krawaty, z uwagi 
na obecność dam...

Literatura australijska nie jest bardzo 
znana, jednckże nie ma ona nic wspólnego 
z cnorobliwemi wizjami starej i zdenerwanej
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Europy, lecz szuka siły i pogody. Taką musi 
być każda lijeratura narodu młodego i zdro­
wego i taką właśnie literaturę chce zaszcze­
pić. J. Lowell w Arneryce północnej.

Mimo republikańskich urządzeń, Stany 
Australijskie nie mogą się pozbyć wielu prze­
sądów starej Europy. Nigdzie też silniej nie 
występuje rozdział klas, oddzielonych prze­
paścią, którą tylko można zasypać Złotem 
W  Melbourne lub Sydney „towarzystwo" 
trzyma się zdała od mas i żadna córka rze­
mieślnika, choćby była niewiadomo jak wy­
kształcona, nie będzie dopuszczona do ob­
cowania z wybranymi. Fakt, że w Australji 
nie słychać nazwy „sir", będącej tytułem ba- 
roneta i że zastępuje ją demokratyczny .mi­
ster", nic nie dowodzi. „Lady" czasami pie­
rze własnoręcznie, a „gentleman" stoi za szyn- 
kwasem, ale „arystokracja" i „plutokracja" 
umie się szanować wobec „mobu". „Bene 
nati" trzymają tutaj prym, jak i w demokra­
tycznej Ameryce, a nawet złoty klucz pose- 
sjonatów nie otwiera towarzyskiego sezamu.

Co prawda, jest to znów cecha młodych 
narodów, którym imponują stare pergaminy 
i dokumenty. FaKtyczuie jednak Australja jest 
demokratyczną i rozwija się w duchu demo­
kratycznym, podobnie jak Ameryka północna.

P. Rowland wyraża też obawę, że prę­
dzej czy później na Oceanie spokojnym po­
wstanie i nowe państwo, jak już zaczyna 
powstawać nowy naród. Jako Anglik, radby 
tę chwilę oddalić i radzi, aby powiązać 
Australją możliwie silnymi węzłami handlo­
wymi z metropolją; jako jednak myśliciel, 
widzi tylko powiększenie się skarbnicy cywi­
lizacyjnej, która Dogaci się przez stwarzanie 
nowych indywidualności, nie zaś przez zacie­
ranie starych. Nowy głos w ogólnym chao­
sie nie zmniejsza bynajmniej harmonji, lecz 
ją tylko wzmacnia i urozmaica.

Biali' i murzyni w  Stanach 
Zjednoczonych.

Znane są stosunki, panujące w Stanach 
Zjednoczonych Półn. Ameryki pomiędzy lu­
dnością białą a murzynami. W stręt i niechęć 
do murzynów zaostrzyły się jeszcze skutkiem 
usiłowań Roosevelta, dążących do faktycznego 
równouprawnienia murzynów, które jakkol­
wiek ogłoszone przed laty czterdziestu (1 sty­
cznia 1863 r.) przez prezydenta Lincolna, 
istnieje dotychczas tylko w tern znacztniu, że 
niewolnictwo zostało obalone. W olność nie 
obaliła uprzedzeń kastowych. Murzyni tak 
samo dziś, jak przed laty czterdziestu uwa­
żani za istoty niższe, nie przypuszczani są do 
wyższych dostojeństw i urzędów. W olność 
nie zdołała jeszcze zmienić ich przyzwycza­
jeń i natury. „ Wuj Tom" dotychczas „nie ma 
chaty". Jakkolwiek zapotrzebowanie czarnych 
robotników jest duże, a ziemia w Stanach 
południowych jest bardzo tania, mało murzy­
nów nabywa ją za oszczędzone pieniądze bo­
daj dlatego, że pieniędzy zaoszczędzić nie u- 
mieją. Trwonią oni zarobek, po ukończeniu 
żniwa, podczas którego murzyn zarabia 200 
do 300 dolarów, a jeśli żona i dzieci praco­
wały na swoją rękę, to znacznie więcej. Za 
taką sumę mógłby nabyć kawał gruntu i zo­
stać niezależnym gospodarzem, ale pieniądze 
traci i znowu musi służyć.

Nieżonaci murzyni mieszkają w norach, 
zwanych pensjonatami — boarding houses, 
utrzymywanych przez współbraci. Murzyn żo­
naty, ze starych desek zbija budę, w której 
dzieci umierają mu na suchoty i inne choroby 
zakaźne. Skoro mu tylko wspom ną o poda­
tku, rozbiera budę i z tego samego materjału 
stawia ją w  innem miejscu, dopóki znowu 
poborca go nie spłoszy.

Murzyn nie umie korzystać z instytucyj 
publicznych, tak samo, jak ze swobody. Nie 
posyła dzieci do szkół, założonych specjalnie 
dla niego wielkim kosztem; ma uprzedzenie 
do szpitalów, kas oszczędności itp. Chrystja- 
nizm nie zaszczepił się należycie wśród mu­
rzynów. Posiadają oni swoje własne kościoły, 
swoich duchownych, ale ich religja jest ro­
dzajem bałwochwalstwa. W każdej chacie 
murzyńskiej można znaleść fetysze; obrządki 
bałwochwalcze, kult bóstwa W adu, czary 
praktykowane są potajemnie, a w niektórych

miejscowościach murzyni składają nawet bó­
stwom otiary w ludziach i oddają kaniba­
lizmowi.

Do pogardy i nienawiści do murzynów, 
przyczyniła się w znacznej mierze domnie­
mana czy też prawdziwa zbrodniczość tej 
rasy. Pewien czarny doktor, obala istniejące 
w tym względzie przekonania. „Sądzą nas 
wedle czynów jednostek — pisze — Każde 
przestępstwo murzyna bywa opisywane prze­
sadnie dziennikach. Prowadzą one skrzętnie 
statystykę tak zw. „prawa lynchu", świadczą­
cego z jednej strony o zbrodniczości murzy­
nów, a z drugiej o nienawiści ku nim bia­
łych. Olóż to prawo nie zrodziło się wcale 
na gruncie nienawiści plemiennej; jest ono 
równie stare, jak europejska kultura w Ame­
ryce i godzi tak samo w inno — jak i w je- 
dnoplemieńców, a ma swe źródło w purytań- 
skiej zaciętości. Od roku 1880— 1901 ofiarą 
takiej doraźnej sprawiedliwości ludu padło 
3263 ofiar.

W r. 1902 w Texasie spalono na wolnym 
ogniu i wydłubane oczy kilku murzynom za 
zbrodnie, których, jak się okazało potem, nie 
oni byli sprawcami. W  tymże stanie pewien 
Murzyn został oćwiczony na śmierć za to, że 
złamał kontrakt dzierżawny. Na terytorjum 
indyjskiem murzyn i jego żona biała ponieśli 
śmierć okrutną z rąk białych za to tylko, że 
należąc do innych ras, pobrali się ze sobą. 
Z liczby 90 wypadków lynchu, dokonanych 
na murzynach w r. 1900, 75 było spełnio­
nych nietylko okrutnie, lecz niesłusznie po­
nieśli oni karę za przestępstwa białych".

Takie są dowodzenia murzyńskiego le­
karza — czy zupełnie bezstronne, nie wiemy, 
bądź co bądź, nienawiść do murzynów, za­
miast gasnąć z postępem cywilizacji, zaostrza 
się coraz więcej.

I dziś możnaby powiedzieć, jak mówiono 
w starym Rzymie: Hic niger est. Hunc tu Ro­
manę caveto! (Oto murzyn. Miej się na ba­
czności przed mm, Rzymianinie).

Dział ekonomiczny.
— Targ na nierogacizną. Na wiedeński 

targ nierogacizny przywiezio no ogółem 11.352 
sztuk świń, między temi 4101 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świriie węgierskie 104 do 108 
h., za galicyjskie młode świnie 84 do 104 h. 
za kilogram żywej wagi.

-  W ie deń 27 maja. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8'25 do 8 65, żyto (słowackie) 
7 '10do7 '25 , jęczmień (morawski) 7'85 do 8 '—, 
kukurydza (węgierska) 6'70 do 6'85, owies (wę­
gierski) 6'25 do 6'50, rzepak 12'— do 12'50. 
Usposobienie słabe. Pogoda: piękna.

— B u d a p e s zt 27 maja. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od —'— do —;—, na pa­
ździernik od 7'47 do 7 '48 ; żvto na paździer­
nik od 6'57 do 6'58; ©wies na maj od —•— 
do —'— ; na październik od 5'46 do 5-47, 
kukurydza na maj od —'— do —'—, na lipiec 
6'38 do 6'39; rzepek na sierpień od 12'40 do 
12'50. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
lepsza. Usposobienie słabe. Pogoda: piękna.

-  W ie deń 27 maja. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
66625, Akcje węg. Zakł. kred. 728'50, Akcje 
Anglobanku 276'25, Akcje Unionbanku 528’—, 
Akcje Laendeibanku 410'90, Akcje Bankvereinu 
481'25, Akcje Bodencredit 956'—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego — , Akcje kolei państw. 
678'25, Akcje kolei połudn. 46'—, Akcje tramw. 
lit. a) — , lit. b) — , Akcje kolei Elbethal 
427'—, Acje kolei Północnej 5550, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —•—, Akcje Alpiny 378 25, 
Akcje Rima Muranji 46C—, Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego 1652’—, Akcje fabryki broni 
—•—, Akcje tureckie tytoniowe 343'50, Oolig. 
węg. indemn. 98'25, Renta majowa 100'50, Austr. 
renta koron. 100 95, Węgierska renta kor. 99 35, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 98'32, 4 proc. 
listy Banku kraj. 98'75, 4 i pół proc listy Banku 
kraj. 101'75, 4 proc. listy Banku hipot. 98'15, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101'45, 5 proc. 
listy Banku hipot. 112'—, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 99'85, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99'35, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 96'4Gr Losy 
tureckie 118 25, Marki 117'20, Ruble 253'—.

— W iedeń 27 maja. Kursu giełdy
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z oblg. 
p. z r. 1880 3 proc. 275'—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 ptoc. 270'—, Tow. żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 254'—, Pozyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 89'—, Tureckie oblig. 
prem. kolej, po 400 fr. 113'— ; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18 75, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 438'—, Clary 40 zł. m. k. 
162'—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 84'25, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 74'—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 69'—, Ofen 40 zł. 1 7 0 '- ,  Palffy 40 zł. 
m. k. 170'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
54'35, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 27 —, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 68'—, Salmć 40 zł m. 
kon. 234'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75'—, 
Pożyczka St. Genois 40 zk m. k. 270'—, Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 441'—.

— W iedeń 27 maja. (Giełda wieczor­
na). Cukier s u r o w y  od k. 22'— do —'—. Ten­
dencja utrzymana. Nafta galicyjska od k. 27'50 do 
29'50. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
41'— do —'—. Tendencja: idzie w górę.

~  B erlin  27 maja. Przy zamknięciu 
wczoraiszej giełdy: Kredyty 208'60, Staatsbahny 
145'75, Disconto Comandit 185'10, Berlińskie 
Towarz. handl. 153'90, Laura 216'—, Bcchumy 
175'—, Kolej połud. wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za gotówkę 216'55, Kolej warszaw. wried. 
—'—, Kolej morza Śródziemnego 95'25, Kolej 
Meridionalna 140 25, Losy turecnie 130 25, Ren­
ta włoska —'—, „Harpener" kopalnie węgla 
178'10, Kolej Marienburg-Mławka—'—, Konso- 
lidation 36750, Lombardy 14'SO, Kolej Henry 
104'90, Niemiecki bank narodowy )19'60, Ka­
nada Profered, 125'30, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 106'— ; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 2 i580 .

—  B eplin  27 maja. Austr. banknoty 
85'49, spirytus —'—.

— F p a n k fu p t 27 maja. Austr. kred. 
209 60, Kolej państw —'—, Disconto 185 60, 
Laura 216' 10.

— P a r y ż  27 maja, 3 prc. renta 97 92, 
mąka 32'70.

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za słowo. N ajm niejsze ogłoszenie 30 hal.

łłntynowana nauczycielka
najnow szą m ;to d ą  po 4 złr. m iesięcznie. W iad o m o ść : 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo.

biuro bezpośredniej sprzedaży artykułów  w iej- 
f t l u j  skich, Lwów, plac Bernardyński 11, poleca 
m asło deserow e V2 funta 35 ct., herbatniki s tro n ita b - 
skie, w osk, m arm olada głogowa, ser św ieży. 338

U M a I u  U f t r u t a t t M  lito rafowane list} ślu b re , 
n l f c J M I f f u  etyiciety, karty adresow e 

w szelkie roboty artystyczno-litograficzne wykonywa 
l itografia Pillera i Spł. w e Lwowie. 246

nauczycielskie M orawskiej, Halicka 10, poleca 
zdolne nauczycielki, Polki, Francuzki. 346Biuro_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

o H i i ł u J m i •  używany kocioł parowy, cylinder J/O >prZC0atlla sitny, m otor o sile 6 koni, pom pa 
w odna. A d re s : Z arząd  dóbr N arol. aa7

raczy łaskaw ie podać Dziennikowi swój 
| fłlllOiTlut adres bezzw łocznie. 348

U | . < .  rosła, żelazista, 3 letnia, ujeżdżona, po arab- 
f}lfł(£ skim ogierze do sprzedania. W iadom ość: 
U rząd pocztow y Ulanów. 345

z P. T . O bywateli w iększych dóbr ziem skich 
ł l l O r y  po trzebuje rutynow anego i uczciwego zastępcy 
w  swych interesach, raczy podać sw ój ad res do c. k. 
notarjatu w Bóorce koło Lwowa. 341

Maaazyn ttltfd H0NK,SZEW SK,E-I’ B atorego 22 

szy damskich.
poleca najw iększy w ybór kapelu -

291
poszukuje posady do uczniów  szkół 
normalnych na żądanie z konw ersa­

cją niem iecką. Ł askaw e zgłoszenia pod lit. K., nau­
czyciel, poste  restante na głównej poczcie w e Lwowie.

jasny, słoneczny, przedpokój, kuchnia, z me­
blam i lub bez  tychże, Kurkowa 5. 34'iPeKfi

do K arlsbadu dla tow arzystw a, bezin tere- 
W y j A H t  sow nie; podróż sam a płacę; Józefata 10, 
Mtiller. 342

W ydaw ca i odpow iedz, za  redakcję: Adam Krajewski. 

Pap ier z fabryki czerlańskiej. ______________ t____________________
Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod  zarz. SL P iotrow sw egc


